| 


_ROK VI _ 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieścio 1 mk. 75 fem., 
na pocztech 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje sią po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Maurycego maez 
Jutro: Tekli p. i m, 


Poznań, Sobota 22 Września 1877. 


E NeT 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Letgebra, 
Plac Wilholmowski numer 17, 
obok WE: Raczyńskich, 


LISTY 
nadeełać nalaży I pod adres. 
do redskcyi Ozędowaike, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Wschód słońca 5.45, zach, 5.59, 
Długość dnia 12 god. 15 min. 


Poznań, 21. września. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Księdza FRymarowioza, wikaryusza z Przemantu, 
wprowadził w tych dniach landrat międzychodzki 
na probostwo w Wielkiem Chrzypsku, gdzie umarł 
ks. prob Kawczyński. Dozór kościelny, który był 
przy tem obeenym, zaprotestował przeciw temu 
aktowi i odmówił podpisu pod protokuł. 

Wielkie to nieszczęście dla parafian W. Chrzyp- 
ska; czy pan Rymarowiez zaś znajdzie tam szczęście, 
nie wiemy. Jesteśmy pewni, że żaden z parafian 
nieda się niczem obałamncić i sprowadzić z drogi 
wierności dla Kościoła i że wszysoy będą tam 
znosili swe położenie z spokojem i z ufnością w 
Bogu. Szereg księży, uznających prawa majowe, 
a zwalniających się ód przysięgi, którą złożyli 
Bogu i Biskupom prawowitym, powiększył się w 
naszych archidyecazyach znowu o jednago więcej. 
Zawsze ich jest niesłychanie za mało, ażeby mo- 
gli Kościołowi w naszych arehidyecezyach szko- 
dzić. Nigdzie książa, odstępujący od prawowitych 
Biskupów, nie wywierają wpływu na lud katolicki, 
który stojąc wiernie przy Kościela, nie ma z nimi 
żadnej styczności. Przetrzymaliśmy dotychczasową 
walkę kulturną, przetrzymamy i dalszą, tem pe- 
wniej, że dziś już nietylko katolicy, ale i ci, Ga 
nie są katolikami, wiedzą, co sądzić o tych, co z 
prawowitą władzą Kościoła zrywają. 

Jakkolwiek mamy mocną wiarę, że księża uzna- 
jacy prawa majowe nie pociągną za sobą katoli- 
ekiego ludu polskiego, to jednak nie należy nam 
lekceważyć sobie dzisiejszych stósunków kościel- 
nych — mianowicie w naszych polskich at- 
chidyecezyach. Obrona wiary. katolickiej jest tra- 
dniejszą w polskich okolicach, aniżeli w oko- 
Ticach niemieckich katolickich. My Polacy 
mamy z pewnością nia mniej wiury i ciepła dla 
sprawy katolickiej od Niemców, Niemcy sami 
przyznają, że wiara katolickiego ludu polskiego 
szacunek w nich budzi. Ale samo gorące ser- 
ca, sama siła wiary, nie wystarczą dzisiaj, 
przed czem oddawna przestrzegamy. Położenie 
katolików w Prusach jest takie, że katolicy mu- 
szą się brać do czynnej, ala zawsze oczywiście 
prawami laajowemi dozwolonej obrony 
swej wiary. Kto zaś chee bronić swej wia- 
ry, ten musi wiedzieć, jakie środki prowadzą 
do tego i musi być w nim silne postanowienie, 
ażeby tych środków używać, 

Jeżeli walka kulturna dłużej potrwa, a nie 
ma dziś jeszcze widoków, żeby się rychło skoń- 
czyła, to obronę Kościoła, obronę wiary naszej, 
musimy na tem zasadzać, ażeby dzieci na- 
sze chowały się dzisiaj w prawdzi- 
wych zasadach wiary katolickiej. 

"Tam tkwi obrona! Tam albo Kościół katoli- 
oki będzie zwyciężał, albo będzie upadał. To mu- 
simy mieć ciągle przed oczyma! W nas Ko- 
Ściół nie zginie, ale upadać i ginąć może w 
dziaciach, naszych. Czemu? 

Myśmy się wychowywali w zasadach wiary pod 
opieką i dozorem prawowitego duchowieństwa, po 
nad którem stał tu w Poznaniu ks. Arcybiskup. 
Dziś jego nia ma, kiłkadziesiąt parafii pozostaje 
bez pasterza, w wielu miejscach młodzież dora- 
stająca nie usłyszy wcale słowa Bożego z nst 
kapłana; szkoły katolickie ustępują dziś coraz 
więcej miejea szkałom symultannym. Da szkół 
gdzie nauczyciel uczy religii, nie wolno zajrzyć 
kapłanowi. Stosunki są dziś zupełnie inne i na- 
aze dzieci, nasza młodzież jest pod względem 
religijnego wychowania bardzo opnszezona. Ktoż 
się ma tem młodem pokoleniem zająć, jeżeli nie 
rodzice sami! 

Ten obowiązek będziemy polskim rodzieom 
przypominali zawsze, a mianowicie wtedy, gdy 
nam wypadnia donosić o księżach wgłamujących 
się z przysięgi posłuszeństwa dla prawowitej wła- 
dzy kościelnej, 


— Z Inowroeławskiego piszą do „Kur. Dnia 
16. bm. w niedzielę przybył p. Bittner w towa- 
rzystwie 5 przebranych ajentów policyjnych około 
godz. 10 rano do Tuczna, celem ujęcia jakiegoś 
młodego kapłana. stanąwszy w dość wielkiej od- 
ległości za osieroconym kościołem, musieli oni 
zapewne nie małej doznać radości, słysząc śpiew 
w kościele. Jakoż bezzwłocznie dwóch z tych pa- 
nów pobiegła da kościoła i woisnąjwszy się po- 
między lud się modiący, poklękli, żegnając się i 
bijąc się w piersi. Już byli pewni zdobyczy, bo 
właśnie była odprawiana msza św, gdy oto po jej 
ukończenia na zapytanie: Sind Sie der hier pasto- 
rirende Vicar? „czy ksiądz tu jesteś wikuryuszem £ 
dowiadują się, że kapłanem tym jest przed pra- 
wami majowemi ustanowiony prob. Kości 
Śmigla, który przyhyź do Tuczna odwiedzić swoję 
tam mieszkającą rodzinę. Szozęściem, że ka. K. 
zdołał się dostatecznie wylegitymować tym pa- 
Roln, PE byłby się mógł niespodziewanie za- 
poznać z Czerwieniakiem inowrocławskim. Lubo 
się ci panowie dostatecznie byli mogli przekonać 
o fałszywości denuncyacyi, jakoby ksiądz jaki 
fungowat i ukrywał się w Tacznie, to jednak, nie- 
zadowolnieni takim rezultatem, udali się ztamtąd 
bliskiego Lisewa, gdzia nia zastawszy w 
owego probos: który był w tym 
na odpuście w Inowrocąawiu, odwiedzili na- 
samprzód tamtejszego nauczyciela, wypytując go 
szeroca u młodego księdza, który rzekomo ma na 
probostwie przebywać, grożąc nawet utratą urzędu, 
następnie zatrzymywałi prsechodzących drogą, 
częstowali cygarami, o różne wypytując rzeczy, 
lova niczego dowiedzieć się mu zuołali z tej pro- 
stej przyczyny, że w Lisewie jeden tylko Ksiądz 
przebywa, Ej. proboszęz miejscowy. Czy w Pakości, 
dokąd się następnie udali, lepszego zasięgnąć zdo- 
łali języka, nie jest mi wiadomo, tyle pewną jest 
rzeczą, że Kujawy na pewiei czae odwiedzinami 
i rewizyami tych panów niepokojone będą, albo- 
wiem jeszcze tego samego dnia wieczorem udał 
się p. Bùttner do prokuratoryi w Bydgoszczy ce- 
lem wyjednania sobie władzy do odbycia rewizył 
w kilku plabaniach i dworach. 

Jak z wiarogodnego dowiaduję się źródła, stara 
się jakiś Staniewski czy Stamiewicz, czy Stasiew- 
ski o probostwo w Pigraniu, ale patron p. Freitag, 
lubo protestant, nie myśli prezentować nikogo. 


— * Dnia 6. października urządza Towa- 
rzystwo rolnicze w Chełmży na małą skalę 
wystawę płodów rolniczo-ogrodowych 
ipszczelniczych, połączoną z wystawą 
przedmiotów z domowego gospodar- 
stwa. Chodzi o to, aby się przekonać o ile pro- 
dukeya zbożowa u nas ohfituja w lepsza gatunki 
ziarna, gdzia ieh szukać i jak rozróżnić poje- 
dyńcze gatunki. Ma nam też wystawa pokazać, 
o ile ogrodownietwo i sadownictwo w naszym kq- 
cie rozwinięte, jakie hodujemy warzywa i owoce. 
Pszczelnietwo i domowe gospodarstwo ma się 
także w całej swej świetności na naszej wystawie 
pokazać, oby tylka mniejsi nasi posiędziciele do- 
pisali. W wystawie mają wziąść udział tak oko- 
liczni więksi, jak i mniejsi gospodarze; ale wy- 
stawy obydwóch tych grup mają być oddzielone, 
żeby równe tylko ze sobą walczyły siły. — Sza- 
nowni wystawcy raczą się już naprzód do pana 
Sczaniackiego w Nawrze pod Chełmżą 
(Uulmsec) zgłosić. 

Owoce powinny być wystawione w kilka sztu- 
kach na talerzykach. Gatunki zbóż winny być 
wystawione w woreczkach po pół nowego szefla. 
Ktoby pragnął bliższej informacyi o tej wysta- 
wie, temu jej dostarczy komitet składający się 
z panów E. Donimirskiego w Łysomicach, 
M. Sczanieckiego w Nawrze, Sobhiackie- 
go w Chełmży, Tomaszewskiego w Plu- 
skowęsach. Dia gospodarzy mniejszych będą wy- 
znaczone różne nagrody. („Gosp.”) 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Wszyscy obcy 
oficerowie, bawiący przy wojsku moskiewskiera 
pod Plewną, zgadzają sią na jedno, iż po wiel- 
kich stratach, poniesionych przez Moskali, wszel- 
ka czynność zączepna z ich strony jest zupełnia 
nie podobną do wykonania. Straty, jakia Mo- 
skale w głównych dwóch dniach walki ponieśli, 
tj. w dniu 11. i 12. września, mają o wiele prze- 
wyższać liczbę przez nich podaną, gdyż nie 
16,000, ale aż 25,000 wynoszą, pomiędzy która- 
mi Rumunów padło 4,500. Seree w piersiach 
wzdryga się na myśl, ża w dwóch dniach 25,000 
ludzi, pomiędzy którymi wielu ojoów i rodzin i 
to biednych się znajdowało, straciło życie, zlewa- 
jąe krwią swoją obcą ziemię, i to dla zaborczego 
zachcenia znndzonego satrapy ! 

Zyskane w tak drogi sposób pozycye równają 
się zeru, tj. są zupełnie nic nia przydatne, gdyż 
chociaż Moskale trzymają się jeszcze w głównej 
tureckiej reducie Grywicy, jednakże albo będą 
musieli ją opuścić, albo trzymanie się w niej 
ciągłemi ofiarami okupywać, ponieważ o 700 
kroków od Grywicy, znajduje się druga reduta 
turecka, które nad Grywicą położeniem swem 
panuje i ciągle ją gradem kal działowych obrzu- 
ca, Sami Moskale nie śmią, czy nie mogą już 
tego zataić, iż porzucić musieli zamiar zdobycia 
Plewny; ostatni ich bowiem telegram, pod któ- 
rym nie podpisał się nawet wstydem powodowa- 
ny główno-dowodzący w. książę Mikołaj donosi, 
że sztab główny porzucił chwilowa atakowania 
Plewny, ograniczając się na hombardowaniu i 
otoczewiu miasta. To „otoczenie* jednak jest 
złudzeniam tylko, którem się broni sam przed 
sobą może, niendolny wódz moskiewski w. książę 
Mikołaj, od zarzutu, jeżeli nie od tchórzostwa, to 
przynajmniej zupełnej nieudolności. Osman ba- 
Sza wcale otoczonym nie jest, a ostatniem zwy- 
cięztwem nad jenerałem Skobielewem, sprzątnął 
Moskali z drogi do Zofii, i przywrócił wosjku 
swemu najpotrzebniejsza mn z tem miastem stó- 
sunki. Co się zaś bombardowania tyczy, to rze- 
czywiście prawda, że Moskale wciąż grzmią z 
dział, ale ta pukanina woale Turkom nie szko- 
dzi i ma tylko na eslu wstrzymania Osmana 
od działań zaczepnych na strudzone i wylęknia- 
ne wojsko moskiewskie. 

Zresztą samo przeniesienie się dogtojnych osób, 
i głównego sztabu dowodzi, iż Moskałe cofają. 
się jak niepyszni z pod Plewny. W. książę Mi- 
kołaj przenosi się z Poradima, zkąd przypatry- 
wał się w przyzwoitej i bezpiecznej odległości 
mordeczym walkom, napowrót do Górnego Stu- 
dzienu, a car i tu nawet nie ozująo się dość 
bezpiecznym, uciekł do Sistowy, zkąd „przekroczy 
napowrót Dunaj ale nie jako zwycięża. Piszą 
nawet, że i tu ear długo Się nie zatrzyma, ale 
pojdzie do Rosyi, by w rozkosznej nad morzem 


| Czarnem Liwadyi, odpocząć po trudach wojen- 


nych. Ale eo odpowie Rosy! św. gdy ta zapyta 
ga surowa: coś począł z dziećmi mojemiP 

Rząd też turecki, czy wódz naczelny Mehemed- 
Ali, namyślił się wysłać baszowi Qsmanowi po- 
siłki, i Chefket basza dąży ka Plewnie, pospie- 
sznemi marszami z Adryanopola. Dziwny to tro- 
chę sposób ratowania z niebezpieczeństwa, nie 
wtedy, gdy nacisk nieprzyjaciela jest najwiękazy 
i najnietezpieczniejszy, ale gdy burza najsroższa 
szczęśliwie już przeminęła. Trzeba jednak przy- 
puszczać, ża nie dało się nic zrobić wcześniej 
ku ratnnkowi odważnego i mądrego Osmana ba- 
szy. Na szczęście on sam sobie poradzić najle- 
piej umiaa. 

Musimy tutaj wspomnieć, że o narodowość 
tego dzielnego wadza spierają sią po gazetach. 
Nie dziwota, każden naród mógłby się pochwalić 
takim synem. Dawniej donoszona, ża to Fran- 
cuz z rodu, później ża Amerykanin, nareszcie że 


Czerkies. I to ostatnia pochodzenie jego jest 
chyba najprawdopodobniejszym, ponieważ Czer- 
kiesi odznaczają się fanatyzmem muzułmańskim, 
dzielnościa, odwagą i nienawiścią do znanych im 
doskonale Moskali. Osman basza do zalet tych, 
umiał jeszcze dołączyć, przezorność i mądrość 
biegłego wodza, i zadał sam po dwa razy, i za- 
wsze niespodziewanie, najsroższa klęski Moskalom. 

— O Skobielewie, który za tyle ludzkiego ży- 
cia kosztujący a zupełnie bezużyteczny napad 
na reduty pod Plewną został orderem i wyższym 
stopniem nagrodzony przez cara, piszą do „Dail. 
Nawa.*: 

Jenerał Skobielew zajął z rana w dnin 12. bm. 
wskazaną sobie redntę, ale nad nią panowaja re- 
duta Kryszna, a i od strony Plewny była zajęta 
przez jenerała reduta, narażona na ciągły ogień 
turecki; a ponieważ Turcy znali doskonale odle- 
głość, przeto każda ich bomba trafiała, straszna 
czyniąc w szeregach moskiewskich spustoszenia. 
Pozycyi tej nie dało się tedy utrzymać bez zaję- 
cia reduty Kryszny, jakoteż i oszańcowanega tu- 
reckiego obozu, leżącego po drugiej stronie go- 
écińca. Jenerał Skobielew prosił o posiłki, nad- 
mieniając, że przy pomocy jednego pułku zajmie 
oba stanowiska tj. redutę Krysznę, posiłki je- 
dnak nie nadeszły. Straty Skobielewa są stra- 
azne, stracił bowiam 5000 ludzi. Całe kompanie 
zostały wycięte, wielu bardzo oficerów padło, je- 
den tylko pułkownik pozostał przy życiu, ale ani 
jeden z majorów i podpułkowników, Dobrowolski 
poległ, jeden tylko Skobielew wyszedł cało. Za- 
chęcał jak mógł swoich żołnierzy, łudząe ich na- 
dzieją bliskiego zajęcia Plewny, co miało być osta- 
tnim wysiłkiem świętej Rasyi. Żołnierz odpowie- 
dział okrzykiem: „hurra!“ i szadł na rzeź, Sko- 
bielew, widząc że się nie potrań utrzymać w re- 
ducie, posłał ponownie gońca 2 prośbą o posiłki. 
Nadaremno. — Minęło południa. Lewicki naczelnik 
głównego moskiewskiego sztabu odmówił, bądź że 
nie miał pod ręką ani jednego pułku, będź że 
mniemał, iż Skobielew i bez posiłków utrzyma 
się w reducie. © godz. 4 przypuścili Turcy po raz 
szósty szturm zaciekły, a tym razem musieli Ro- 
syania się cofnąć. 

W jednym z bastyonów bronił się pewien mło- 
dy oficer z garstką żołnierzy; dzielna ta drużyna 
nie chciała ani uciekać, ani poddać się i zostnła 
w pień wyciętą. Natychmiast po tej klęsce mo- 
skiewskiej spotkałem się z jenerałem Skobiele- 
wem, który był w stanie niesłychanego rozdra- 
Żnienia i pieni? się z wściekłości; mundur jego 
pokryty był błotem, pałasz złamany, twarz ozer- 
niała od prochu, oczy zaszłe krwią, głos zamarł 
mu w gardle tak, że wydawał z siebie zaledwie 
zrozumiałe tony. Wieczorem uspokoił się nieco. 
„Zrobiłem, co w moich było siłach — odezwał się 
da imnie— pułki moje już nie istnieją, jestem bez 
oficerów; nie chciano nadesłać posiłków i straci- 
łem trzy działa". — Dla czego nie chciano jenera- 
łowi nadesłać posiłków, zapytał się korespondent, 
kogoż należy tu winić?" — „Nie winuję nikogo, 
odparł jeneral, taka była wola Boga“. 

— O wzajemnym stósunku wojsk rosyjsko-ra- 
muóskiek piszą z Bukaresztu do przyjaznej Mo- 
skalom „Pressy": 

Dnia 13. bm. słabą tylko kanonada, trwała pod 
Plewną lecz natomiast gwałtowny spór między 
sprzymierzeńcami z powodu podziału zdobyczy. 
Rumuni grozili, że pozrywają zswych piersi wszy- 
stkie ordery rosyjskie, Rosyanie bowiem chcieli 
zatrzymać sobie pięć dział znalezionych w Grywicy. 
Po długich zachodach przyszło do pojednania. 
Rumuni zatrzymali trzy działa i jedne chorągiew. 
Ostatnią doręczono uroczyście księcia Karolowi. 
Strzelec, który ją zdobył, otrzymał na miejseu 
boju krzyż św. Jerzego. Między obudwoma wojska- 
mi nie panuje bynajmniej braterstwo. Naprężenie 
i niechęć dają się na każdym uczuwać kroku; nawet 
w sztabie jeneralnym panuje niezgoda. 0 serde- 
cznych stósunkach nie ma nawet mawy. 

— Jakkolwiek Moskale tak urogie pod Plewną 
toczyli boje i tyle nieudatnemu temu napadowi 
poświęcili wojska, jednak walki te zawsze podrzęd- 
nego były znaczenia, albowiem najważniejszym 
punktem w obeenej wyprawie wojennej, jest linia 
rzeki Jantry, której wojsko carewicza Aleksandra 
broni, a którą Mehemed-Ali gotuje się zdobywać. 

Dotychczas i w tej stronie bardzo się niepowo- 
dzi Moskalom. Wiadomem jest, że Mehemed-Ali 
przepłoszył już cnrewicza z nie jednej pozycji 1 
i że carewicz obiecywał ciągle, iż jedynie dla tego 
się cofa, hy zająwszy jeszcze dogodniejszą pozycyą, 
mógł skutecznie Turkom stawić czoło. Otóż i 
ostatnie nad Jantrą stanowiska moskiewskie, 
miały być aroydogodne, a jednak i te nie ustrze- 
gły Moskali od nowych klęsk. Mehemed-Ali bije 


ich ciągle, posuwając się wciąż naprzód, a nawet 
depesza telegraficzna z Bukaresztu donosi, że 
Mehemed-Ali toczy już bój o posiadanie Bieli nad 
Jantrą, najważniejszego stanowiska armii ca- 
rewicza. 

Wprawdzie o bitwie tej nie mówią jeszcze ża- 
dne urzędowa telegramy, ale samo doniesienie 
«©-przeniesieniu głównej kwatery carewicza do Si- 
stowy nad Dunajem, gdzie „batiuszka* car się 
już znajduje, a zkąd tak łatwo przez most zem- 
knąć do Rumunii zdaja się potwierdzać, że Me- 
hemed-AJi w bardzo nieprzyjemny sposób depce 
po piętach tego najmłodszego buhatera carskiej 
rodziny. 

— Onegdajsze telegramy donosiły zgodnie, że 
Sulejman zajął najgłówniejszy fort Szypki, zwany 
fortem św. Mikołaja na cześć głównego Moskwy 
patrona, a dzisiaj znowu urzędowy z Carogrodu 
telegram zapewnia, że Moskale nie żylko są pana- 
mi tego fortu, ale że im przyszły znowu liczne 
posiłki. Otóż zdaje się być pawnem, iż rzeczywi- 
ście Sulejman w dniu 17. bm. zdobył fort ten i 
trzymał się w nim przez sześć godzin, ale gdy 
Moskalom wezas nadeszły posiłki jeneraż Rade- 
cki uderzył na fort opanowany przez Turków i po 
dziewięciogodzinnej walce napowrót go odebrał. 
W skutek tej krwawej potyczki, o tę najważniej- 
szą w Szypoe pozycyą, położenie w niczem się nie 
zmieniło, i Moskale są zawsze jeszcze w posiada- 
niu najważniejszych miejsc w tym wąwozie. 

— O ile dawuiej często była mowa o korpu- 
sie jenerała Zimmermanna w Dohruczy, któremu 
przypisywano wielkie znaczenie a między innemi 
zadanie osaczenia ważnej tureckiej twierdzy Sy- 
listryi, o tyle teraz zupełnie o tym swoim jene- 
rale i jego korpusie milczą Moskale a za nimi 
i sprawozdawcy do gazet. Widać, że ten jenerał 
tak się zaplątał w moczarach i trzęsawiskach 
niezdrowego kraju, że ani rusz wyruszyć się 
z nich, ani w prawo ani w lewa nie może. Po- 
nieważ jednak niepodobna przyznać, żeby jenerał 
moskiewski sam wpadł w matnią, więc tłumaczą 
jego bezczynność stanem chorobliwym jego ar- 
mii. Pomimo chininy którą żołnierze jego ma- 
sami zażywają. uporczywa febra trwa ciągle, i 
dziesiątkuje szeregi moskiewskie, i to szezegól- 
niej w piechocie. I nie może być inaczej — pi- 
szą do „Preszy* — w kraju gdzie dzień w dzień 
jest 38 stopni ciepła, a w nocy temperatura na- 
gle z tej gorączki opàda na 3 stopnie, tj. zbliża 
się bardzo do zera i mrozu. Zapewne, że w tym 
wilgotnym, zmiennym i niezdrowym kraju, gdzie 
sama woda do picia tak jest szkodliwą, że sze- 
rzy zaraźliwe choroby, trudniej jest działać szyb- 
ko i skutecznie, ale czy Moskale nie wiedzieli, 
że podezas wojny krymskiej zginął marnie w Do- 
bruczy cały pułk francuzki, który się tam nie- 
bacznie zaawanturował ? 

Dość, że gdzie nie broni Turcyi Osman basza, 
lub Mehemsd-Ali, tam stoją Moskalom w po- 
przek zwycięzkiej drogi, moczery, trząsawiska i 
zaraza — i ża tyle razy zapowiedziany Turkom 
Sedan, ani rusz zjawić się Moskalom nie chce. 
"Trzeba im będzie zrezygnować z tego narodowe- 
go święta, którego przez zadrość sąsiedzką tak 
im się gwałtownie zachciało. 

— Zdobycie Niksiczu wypadło dla Czarno- 
góry w szczęśliwej godzinie, gdyż ato nowam 
zwycięztwem pochiubić się mogą. Zdobyli bo- 
wiem forteczkę Bilek, i znowu puścili wolno za- 
łogę i to równie jak w Niksiczu z bronią, pa- 
kunkami i potrzebną amunicyą. Teraz Czarno- 
górcy dążą ku Stolaczowi, a rozpaczęli już oblę- 
żenie warowienek Nozdre i Złostop w wąwozie 
Duga. 

Zagrożeni postępem Czarnogórców Turey w 
Trzebini i Mostarze, przygotowują się pospie- 
sznie do obrony tych ważnych warowni. Sądzi- 
my, iż jeszcze dużo wady upłynie, zanim się 
Czarnogórcy pokuszą o zdobycie tych silnie vb- 
warowanych fortec, jeżeli załoga ich równie jest 
z odwagi znaną, jak i sławna załoga niksicka. 

— Serbowie, widząc, jakie Moskale biorą 
wszędzie cięgi, namyślili się, i mimo gruszek na 
wierzbie, obiecywanych im przez Moskala, wróci- 
li się z rewii wojsk do domn, zamiast szykować 
się do wojny. Moskal zaś potrzebuje koniecznie 
przejść przez Serbią i wątpić można, by go zmu- 
siła do odwrotu chęć Serbów utrzymania do- 
brych stósunków z Turcyą. Może więc wpadnie 
Moskal do Serbii, i będzie biednych ludzi napę- 
dzał batem do wojska, jak to już czynił w Buł- 
geryi. Postępowania Moskali z wolnymi Rumu- 
nami może zresztą każdego nauczyć, do czego 
prowadzi sprzymierzanie się z Moskwą. 

Hiemzey. Walne zebranie katolików całych 
Niemiec, która w seszłym tygodnia miało miej- 


sce w Wyrcburgu, zajmowało się głównie szkołą 
spmultanną i bezreligijną, jako najbardziej szko- 
dliwą i której skutkom koniecznie zaradzić trzeba. 

Jakie zapadły uchwały, jeszcze nie wiemy, ale 
kwestya szkólna tak jest paląca, tak powinna 
mocno nas obchodzić, że dla lepszego jej zrozu- 
mienia przytaczamy część uwag, które katolicka 
„Germania“ nad nią czyni. 

Niedorzecznością jest wykluczać religią ze szkoły, 
lub też chcieć religią chrześciańską wykładać w 
ogólnych zarysach bez względu na ściśle ozna- 
czone wyznanie. Podobny zakus okaże się za- 
wsze niewykonalnym. Religia panuje nad wszyst- 
kiemi gałęziami wiedzy ludzkiej i dla tego wiara 
religijna nauczyciela, wywiera przy każdym wy- 
kładzie wielki wpływ na ucznia, Nanka mądro- 
ści zwana filozofią może albo opierać się na do- 
gmatach chrześciańskich, albo — chociaż to zro- 
zumieć trudno — być też wrogą chrześciaństwu. 
Jeografia albo rozprowadza i objaśnia padania 
Pisma świętego o stworzenia świata, albo je stara 
się zatrzeć i przeinaczyć. Historya rodzaju ludz- 
kiego jest od pierwszego do ostatniego dnia na- 
szej rachuby czasu objawieniem Boga i Jego 
Kościoła, i jedynie za pomocą objawienia Bożego 
tłumaczone wypadki i rozwój ich mają wartość 
i siłę prawdy. której uczy. Tak samo rzecz się 
ma z wszelkiemi wiadomościami wszystkich nauk. 
Kto dziecku lub młodzieńcowi wykłada jaki przed- 
miot nauki lub sztuki, udziela mu zarazem na- 
ukę religii, chociażby nawet sam o tem nie wie- 
dział, gdyż myśl Boża oświeca każdą naukę, a 
tylko w duchu tej wiary, w jakiej nauczyciel 
myśl Dożą pojmuje, może on udzielać jej ucz- 
niom swoim. Szkoły zatem bezreligijne a nawet 
mięszane tj. mieszczące w sobie uczni wszelkich 
wyznań, są nietylko nieprzydatne, ale i szkodliwe. 

Że u uas szkodliwość szkół symultannych je- 
szcze się podwaja uciemiężaniem w tychże szko- 
łach polekiej narodowości, o tem wiemy, nieste- 
tel, z gorzkiego doświadczenia aż nadto dobrze. 

— Jest to już właściwością każdej wojny w 
Turegi, że porusza aprawę polską. Gdy się Mo- 
skale, Prusacy lub Austryacy biją gdziekolwiek, 
nikt o Polsce nie gada, nie pisze, ale niechno w 
"Tureyi szczękną oręże, natychmiast zaczynają się 
nad tem zastanawiać rządy w tajemuicy, a ga- 
zeciarze publicznie, czy ona jeszcze nie zginęła! 
Tak sią też stało i tym razem, a piszą i radzą 
tym więcej, że jednemu z naszych najserde- 
czniejszych, batiuszce Moskalowi, pośliznęła się 
noga fatalnie. 

Q czem rządy sobie o nas radzą, nie wiemy, 
bać dopiero po latach wydrukują depesze wymie- 
nians między rządami w tej sprawie, i to jeżeli 
ieh nie namyślą się zniszczyć zupełnie, ale ga- 
zeciarze ci plotą, ile im czasu i miejsca starczy. 
Ą wszyscy na nas — hajże na Soplieę! Jedne 
tylka katolickie gazety, nie chcąc uwierzyć w 
śmierć narodu, który przez wieki eałe był przed- 
murzem chrześciaństwa, broniąc piersiami swemi 
niby wałem świat cały od nawału dziczy tatar- 
skiej, tureckiej, moskiewskiej. To ujmowanie się 
za nami takich dzienników jak „Osserwat. Ro- 
mano” i „Germania“ do wściekłości doprowadza 
„N. Allg. Ztg.* która mięszając do tego i wy- 
jazd Nuneyusza apostolskiego ks. Jacobiniego do 
Gałicyi, robi z tego wielki zarzut Ojcu św. ża 
sprzyja Turkom i Polsce. Najwięcej jednak do- 
staje się rauk i przygryzek „Germanii“ że bę- 
dąc dziennikiem niemieckim, dla Niemców kato- 
lisów pisanym, śmie ujmować się za sprawiedli- 
wością. Widać z tego gadania, że wedle „N. 
Alig. Ztg.* mie wolne Niemcowi być czem in- 
nym, jak służalcem myśli przepisanych z góry, 
Na szczęście jednak katolicka „Qermania,* nie 
potrzebuje być tego zdania i wszędzią broni praw 
pokrzywdzonego. 

— Sejm pruski będzie zwołany w miesiącu 
październiku, gdy ministrowie przygotują dosyć 
praw, nad któremi posłowia radzić będą musieli. 

— Księżę Bismark zjechał się już w dnia 19, 
bm. z hr. Andrassym w Salcburgu. Książę Bi- 
smarkowi towarzyszy syn jego najstarszy hr. 
Herbert, który pod skrzydłami ojca kieruje się 
ua wielkiego dyplomatę. 

Francya. Prezydent Mac-Mahon wrócił do 
Paryżu z objazdu głównych miast Franeyi. Z ga- 
zet niepodobna dorezumieć się, czy marszażek 
może być zadowołonym za swej przejażdżki, jedna 
bowiem zapewniają stanowczo, że go wszędzia 
bardzo dobrze przyjęto, a drugie równie stanowczo, 
że wszędzie witanu prezydenta Mac-Mahona 
okrzykiem „niech żyje Rzeczpospolita”, który to 
okrzyk ma wyrażać niezaufanie do rządów már- 
szałka, uważanego powszechnie za miezbyć gor- 
liwego przyjaciela republikańskiej formy rządu, 


Nie możemy zastanawiać się obszernie nad po- 
zorną sprzecznością położenia a przekonań mar- 
Szałka Mac-Mahona, który będąc prezydentem 
Francyi, ma być zarazem nieprzyjacielem urzędu, 
który dobrawolnie przyjął. Wystarczy tyiko przy- 
pomnieć, że wspomnienia okropności, wywołanych 
przez paryzką komunę, są jeszcze tak Świeże, iż 
każden Franeuz dobrze krajowi swemu życzący, 
obawia sią rządu zbyt słabego, któryby nie był 
w stanie poskromić zachcianek burzliwych nmy- 
słów, jakich we Francji jest obfitość. Przytem i to 
na zdanie wykształconych ludzi wpływa, że repu- 
blikę we Francyi otacza swoją opieką pewien są- 
siedzki rząd i naród, któremu Francuzi zupełnie 
nie wierzą. Ztąd też pochodzi, że wielka część 
Francuzów niedowierzająe śp. Thiersowi, odebrała 
mu, chociaż zkądinąd bardzo zasłużonemn, władzę 
i powierzyła ją Mac-Mahonowi, którego nozacia 
katoliekie 1 zachowawcze są powszechnie znane. 

Takie tedy jest obecne położenie we Francji, 
iż okoła marszałka-prezydenta grupuja sią ludzie 
wykształceni, zamożni, spokojni, chociaż na nie- 
Szczęście między sobą niezbyt zgodni, a w około 
Gambetty i następcy, jako dowódzcy stronnictwa 
republikańskiego, po śp. Thiersie, Albercie Gre- 
vym, wszyscy ci, którzy z jakikolwiekbądź przy- 
czyn albo są niezadowoleni z rządów Mac-Mahora, 
albo mu nie dowierzają. 

— W dniu 14. października ma być zwołana 
nowa Izba deputowanych, a od tego, które stron- 
nietwo zwycięży, zależy spokój i przyszłość Fran- 
cyi. Z tej tedy ważnej przyczyny, chcąc umysły 
ku sobie nakłonić, objeżdżał prezydent Mac-Mahon 
Francyą, i obeenie powróciwszy do Paryża, wydał 
manifest tj. odezwę do narodu francuzkiego, w 
której powołując się na znaną uczciwość swoją i 
położone dla kraju zastagi zapewnia, iż nie chce 
zmienić formy rządu, a tylko we wszystkiem za- 
chować nienaruszonemi prawa tj. konstytucją, 
która zapewnia Francyi spokój, rozwój i dobrobyt. 

W kaźdym razie bolesnym jest, iż Francya 
która tak długo przewodziła Światu, obecnie nie 
tylko nie ma znaczenta, ala nawet nie może uśmie- 
rzyć w łonie swojem niespokojnych stronnictw, 
które bez względu na jej dobro pragnęłyby prze- 
prowadzić swoje burzące spokój zamiary. 

— Urodzaje na zboże wypadły w tym roku we 
Franeyi wcale nie pomyślnie. A ponieważ Czar- 
ne morze i port jego główny Odessa, zkąd Fran- 
cuzí sprowadzali do Marsylii zboże ukraińskie, 
w tym roko, z powodu wojny wschodniej, zupeł- 
nie są dla nich zamknięte, więc być może, iż 
Francuzi zwrócą się ku Gdańskowi 1 z tego por- 
tu będą zwozili do Francji potrzebną im przeze- 
nieg. Takie są nadzieje, wprawdzie niepewne 
jeszcze, naszych rolników na dobry odbyt na 
płody nasze, 


z 
Wiadomości miejscowa i prowineponalne. 


Poznań, 21, września. Z bardzo smutną 
wiadomością przychodzi nam się dzielić z czy- 
telnikami naszymi. 

Ks. Jan Koźmian, prala papieski i 
kanonik katedralny, zasnął w Bogu, według 
naudeszłej depeszy, w nocy z Środy na czwar- 
tek, w hotelu w Wenecyi, gdzie się znajdo- 
wał w przejeździe z Rzymu do Poznania. 

Sprawa Kościoła i narodowa straciła w Zmar- 
łym potężny filar. Polen rozumu, wiary i go- 
rącego ognia, niczem nie złamany, nie zmę- 
czony w pelnienin ohowiązków, przy obowiązku 
zakończył swój żywot. 

Cześć Jego pamięci! 

— *w zeszły poniedziałek przyszła przed sąd 
przysięgłych w Poznaniu sprawa zastępcy stróża na- 
cnego Marcina Węclewskiego, który w nocy z dma 20. 
me 21 maja rb. tak wieszezęśliwie uderzył pe kilka 
razy dzidą Swoją leżącego na ziem 2 tęgo pijanego, 
czeladnika śluserskiego Ryszarda Licdemeyera, iż tenże 
w skutek ran otrzymanych na miejscu umarł. Nie 
mogli jednakże przysięgli orzec o winie oskarzonego, 
ponieważ jeden ważny świadek nie stawił się. Wskutek 
tega sprawa musiała być odroczoną na przyszłe roki 
sądu przysięgłych. 

— * Lokomobila ustawiona w tych dniach na 
budującym się na Warcie moście, dla wypompowywa- 
nia wody 2 ogrodzonego szezolnia miejsca, w którym 
sią ma budować filar mostowy, po kilku dniach pracy 
jnż się popsuła. Zastąpiono ją dwoma pompami, ale 
te nie pracują tak szybko. Zdaje się zresztą, że 
warstwa otaczające miejsce, z którego ma być 
woda wypompowaną, nie jest Żość Ścisłą i przepu- 


Te niedostatki bardzo opóźniają bud»- 
który nie będzie zapewne w tym roku 


Szczą wódę, 
wę mostu, 
ukończony. 

— * Los najgłówniejszy tutejszej loteryi ogrodu 
zoologicznego składający się z powozu z zaprzęgiem 
dwukoznym, padł na ur. 10,923 będący własnością 
nauczyciela p. Kroskera 2 Sobótki w powiecie płesze- 
wskim. Ciekawość, czy chuda pensya p. Kroskera 
dozwoli mu ntrzymać tak kosztowną wygraną. Nie 
jednego już zjadł ekwipaż, aby tylko ten los mie spo- 
tkał szczęśliwego wygraweę. 

— * Na sławny jarmark w Lipsku wyjechało w 
dniu 18. bm. przeszła 40 kupców tutejszych, ma się 
rozumieć jedynie prawie mojżeszowego wyznania, 

-— * Przed południem dnia 18. bm. we wtorek 
uczeń jednego tutejszego puszkarzz zajmował się na- 
pełnianiem nabojew, przyczem jeden pękł i wzhukrął 
tak meszczęśliwie, iż nie tylko chłopcu zadał znaczne 
na twarzy ramy, ale ı stłukł okąc wystawne, którego 
odłamki szkła raniły przechodzącą właśnie dziewczynę. 

— * Jeden z gruntów p. dr. Koszutskiego przy 
Wiedeńskiej ulicy nabył w czwartek na subhaście ku- 
piec Józef Marsus z Poznania, 

— * Znowu wysyłają nad granicę Polski bata- 
liou Śzylierski 6. pułku grenadierskiega obecnie zało- 
gujący w Szamotułach. Cześć z tego batalionu ma 
udać się do Wrześni, ta do Pleszewa. Rząd Hu- 
maczy wysłanie tego bataliowu tem, że pułki rozpu- 
Ściwszy swe rezerwy, są dzić za słabe, by dokładnie 
patrolować mogły nad granicą, przy Ltórej pasą się 
ogromne stada bydła, aczone, by bez 
pozwolenia przejść była mowa o 
jakiejś zarazie, zwolonem puzepę- 
dzaniu bydła, atwo. W ogóle 
to obsadzanie granicy Pol ą liczbę wojsk 
podpada i niepokoi. 

— * W Toruniu z 
niedzielę ożrapne mordi 
w ten sposób opisuje 

W niedzielę z rana znalazł stróż mostu kolei że- 
laznej w Toruniu na tymże moście i te tuż przy wie- 
łach nadbrzeżnych lewego brzegu Wisły poranienego, 
w kałuży krwi wlasnej leżącego i dogorywającego 
człowieka. Nieszczęśliwy zdołał tylko już wypowiedzieć 
„Schmeidemuki'* (Piła) i skonał. Zawiadomiona policya 
przybyła skoro na miojsce 1 razem z prokuratoryą 
zarządziła, co potrzeba. Zabity miał przeszło 15 ran 
nożem zadanych, które go też niewątpliwie a śmierć 
przyprawiły. Kto był, c iem już dziś zdaje się być 
pewność, gdyż mówią, Że brat jego przybył ua tę wia- 
domość i pozuał w trupie brata swego handlarz. 
nazwiskiem Schutz z Piły. Co do sprawców i po 
zbrodni, nia ma dotąd nie pewnego. Podobno zabity 
mia? dość znaczną sumę piewiędzy przy sobie, część 
z tych zmienia: cu kolei, Rana 
w niedzielę spieszył między J a 4 na dworzec, aby 
dojrzeć ładowania bydła. Gdy przecho: przez most, 
napadnięto go. Mówią, że krzyk słyszał stróż kole- 
jowy, dalej, że Ślady krwi jnż na początku mostu od 
prawego brzegu wid Sprężysta policy nasza 
dojdzie zapewne wnet sprawców. 

— * Pan W. Rapacki, znany w Pozuaniu zdolny 
aktor, napisał znowu nową sztukę pod tytułem: Klo- 
nowiez. Jestto imię sławnego poety, pochodzącego 
ze Sulmierzye w powiecie odolanuwskim, a żyjącego 
w wieku złotym naszej literatury i narodowega Ż 
w wieku 16, za Zygmunta Augusta 

Mimo to nie był nasz poeta szeząśliwy, umarł w 
Lublinie w szpitalu, a życie jego vadaje się bardzo 
do utworzenia smutnego dramatu. 

— * Ks. Nancynsz Jacobini będąc we Lwowie, 
zmiedzał szczegółowe wystawę. Przyjęto go tam iście 
po polsku, stawiając mu na przywitanie chleb, sól i 
miód polski, na trzech misach przez krajowych garn- 
carzy wyrobienych. Tem kraj nasz był zawsze bogaty: 
sercem, chlebem, solą wielicką i miodem. Stół zaś, na 
którym te misy z darami stały usłauy, był kilimsiem, 
b. dywanikiem wyrobionym przez kobiety wiejskie w 
Galicj 

Już ta wystawa tych wyrobów wiejskich mogła naj- 
więcej zająć ks. Nuncyusza, a między aimi najwięcej 
się odznaczają te właśnie kilimki znane z 
trwałości, a któremi hauiel polski był kied 
Wartoby się o to postarać, by te swoje wyroby zastą- 
piły kosztowne a nietrwała dywany zagraniczne. 

Ks, Nunejuszowi musiało się w Galicyi dosyé po- 
dobać, gdyż mając już 19. bm. wyjeżdżać, przedłużył 
pobyt swój w kraju naszym o dni parę. Od pome- 
działku począwszy w ten sposób miał ks. Jacobini 
czas swój zajęty: W poniedziałek mszą Św, u Serca- 
nek, zwiedzenie zakładu Św. Teresy i klasztorów: 
Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego i św. Kazimierza; 
we wtorek mszą Św. u Sióstr Fraaciszkanek; w Środę 
mszą św. u 00. Jezuitów a w czwartek celebra uro- 
czysta w kościale grecko-unickim św. Jura, gdyż w 
duiu tym przypada święto w kościele rusińskim, 

W piątek ma zamiar ks, Nuneyusz wyjeżdżać, 


teraz ty 


w nocy z soboty ua 


stwo, które „Gaz. Toruńska" 


(0) Toruń, 18, września. W niedzielę, dnia 16, 
bm. odbyło się w mieście naszem przedstawienie ama- 
torskie w teatrze letnim, z łona toruńskiego towa- 
rzystwa przemysłowego wychodzące, Grano Radzcy 
Pana Radzcy, komedyą w trzech aktach, Mi- 
chała Bałuckiego. Amatorzy zadali sobie wiele pra- 
cy 1 starań, ażeby wieczorek ten jak najlepiej widzom 
uprzyjemnić, Grano jak na amatorów doskonale, a 
szczególniej panna Helena, której to nie wolno było 
dotąd przywdziać długiej sukienki, dopokąd to nia 
będzie wolą mamy, grą Swą, a szczególnie dobitną 
wymową, celowała jako też grę wszystkich innych 
pań szczerze pochwalić należy. Pau Piotr — mimo 
młodości — odegrał rolę starego bardzo dobrze; w 
niektórych miejscach spostrzegło się cokolwiek prza- 
sady w mimice, cieszyło to jednakże publiczność, 
która go czystemi ohdarzała oklaskami. Zdzisław 1 
Karol również nie źle wywiązałi się ze swego zada- 
nia, a szczególnie scena oświadczającego się Zdisława 
pannie Eufrozyme była dobrze wykonaną. Jadnem 
słowem powiedziawszy, awatorzy wywiązali się z za- 
dania swego bardzo dobrze. 

Mimo to nie brakowało dociniowych słowek, a ta 
nawet przez osoby, mianujące się byś opimą publi- 
czną. Trzeba wiedzieć, że grający byli lo ludzia 
oddający się pracy, którzy w wolnych chwi- 
lach po całodziennych trudach zajmowali się urządze- 
niem i wykonaniem amatorskiego przedstawienia, ba 
inteligentna młedzież miasta naszogo wcale się do 
niczego nie mięsza, jest jej za trudno przychodzić 
na zebrania Towarzystwa raz w tydzień, a cóż tu 
dopiero mówić o teatrze. Wolą lepiej synowie opi: 
publicznej brać udział w teatrach amatorskich nie- 
mieckich, aniżeli się przyłączyć do nas. Wynu- 
rzamy więc podwójną wdziączność i uznanie szano= 
wnym amatorom za ich podjęte trudy. A byłoby 
życzeniem, już to dla ratowania języka naszego w 
mieście naszem, szczególnie między płcią żeńską, aby 
takie przedstawiania amatorskie częściej się na sce- 
nie widzieć dały. Panu zaś R. ojn, i pana B. B. 
staropolskie „Bóg zapłać” za ich podjęte trudy. 

Zbąszyń, 20. września. Nasz lekarz, p. dr. Wla- 
złowski, który przez swą gorhwość zyskał sobie tn- 
taj powszechny szacunek, podobno uns opuszcza od 
1. października. Pożądany tu jest lekarz, coby się 
z polską ludnością potrafił dobrze rozmów. 
RZEZ Z Zz 

Ostatnie wiadomości. 

— Turcy wzięli Moskalom bez oporu Losikowę 
i Cerkownę. 

— Pod Plewną ogień moskiewski bardzo ałahy. 
W mocy z 17. na 18. bm. zrobili Turey kilka wy- 
cieczek na redutę Grywicę, ale jej jeszcza nia 
wzięli, Dnia 18. bm. po południn napadli zma- 
macka Rumani na wielką redutę tnrecką przed 
Plewną, ale ich Turcy odparli z stratą 300 Żoł- 
nierzy. 

— Przy wzięciu reduty św, Mikołała w Szypca 
stracili Turey 100 zabitych, 200 rannych a Mo- 
skale wszystkich razem 1000. Moskała znowu te- 
legrafują, że Turcy stracili 2000. 

— Ministrowie serbscy postanowili 19. bm. na 
wspólnej naradzie, powstrzymać się z pomaganiem 
Moskalom. Do wojsk serbskich rozesłano rozkazy, 
by się zatrzymały w marsząch i na Turka 
nie szły. 

— Pod Charkowem na Ukrainie zbił się po- 
ciąg towarowy z pociągiem wiozącym rannych, 
Wozy potrzaskały się, jęk rannych był okropny, 
znaczna ich liczba została na śmierć zgniecioną. 

— Hr. Szuwałów poseł moskiewski w Londy- 
nie jedzie do ministra lorda Derbego, hawiącego 
na wsi, zapewne w prośby. 


Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 


m o oo ooo 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 21. września. 


Za 50 kilogramów 
pea | deska. | pośled 
sA mjok Bajt. fes. 


Cony ustanowione przez stowa. 
rzyszsnie kupieckie. 


Pszenicy iriso | 10) 5 A 
Zyte 7,40 | 8/90 
Jęczmienia a>. 7|70 | 7/10 6 |50 
sa starego . . ,  . | 7|%] 7/20 R 
„ nowego *|50| 6|20 75 


Okowita (z becnks) za 100 litrów po 100%% Test 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 50,20 mk, 
aa wrzesień 50,20 mk., paźdz. 49,20 mk., listopad 48,00 


Jarmarki. W Wielk Księstwie Poznańskiem Dni 
24 mrześnia w Kargowie; dnia 25. w Czempiniu, Międz; - 
chodzie, Ostrzeszowie, Pugorzeli, Święciechowie, Wolszty- 
nie, Golańczy, Kłecko, Miclżynie, Trzcianva; dnia 26. w 
Międzychedzie, Rydzynie. Wolsztynie, Trzcianca; dnia 27. 
w Łabiszynie; dnia 2 października w Opalenicy, Wrześni; 
dnia 8, w Kórniku, Lesznie, Nowym Tomyśln, Szamotn. 
lech, Janowcu, Pakości; dnia 4. w Mieszkówie, Poznaniu, 
Wschowie: dnie 5. w Kępnie. Nowym Tomyślu; dnia U. 
w Bojanowie, Dolsku, Kębłowie, Trzeielu Mał., Gołańczy. 
Trzemesżnia 


e 


W piątek 14. b. m. z rana o 
godzinie 8 umarł po dwudniowem 
ciężkiem eieypioniu na krap, nasz 
Hodszy 1 najukochańszy synek 


Wincenty Brauer, 
o czem krewnym i przyjaciołom 
donoszą w najgłębszym smutku 
pogrążeni (347) 
Buszkowo. Rodzice. 


Cukiernia 
K. STARKA 


Wroclawska ul. 14 


poleca się do wykonywania wszelkich w za- 
kres cnkiorniezy wchodzących wyrobów: 
tortów, bamukuclów, lodów, ciast de= 
serowych, jako też wszelkiego gatunku 
cukrów, w sposób warszawski Wszelkie 
zamówienia tak w miejscu jako i na pro- 
wibcyi wykonują się w krótkim czasie rze- 
telnie i po cenach umiarkowanych. (819) 


rere Publiczności miasta i okolicy 
Poznania donoszę uprzejmie, że wszal- 
kie roboty malarskie jako to: pokojowe 
malowania i tnpotowania wykonywam 
w jak nejprędszym czasie i po cenach u- 
miorkowanych Oprócz tego przez zimowe 
półrocze urzyjmują restaurowanie wszel- 
Lich obrazów starych, tak św. Pańskich, 
jako też i roboty kościelne podług ry 
Sunków i malowanie nowych obrazów. 


Władysław Math, 


(620) Śnpiebyński plae 14. 


Am zaszczyt powiadomić Szanownych 

Panów i Punie, że z początkiem pa- 

ździernika rb. rozpoczynam kurs naj- 

nowszych tańców li tylko dla człon- 

ów Towarzystwa Młodych Przemy- 
słowców i Czeladzi Katolickiej na sali pana 
Lidkiogo. 

Gzłonkowia towarzystw chcący brać udział 
zechcą się laskawio zgłosić do mnie ulica 
Franciszkańska nr_77 

NB. Dla członków wym. towarzystw, ce- 
ny zu kurs bardzo przystępne 


R. Iwanicki, 


(954) metr tańca w Poznaniu. 


zy Ważne ZE 
dla mista Poznauin i okolicy 


Aby Szanownej Publiczności znowu spo- 
subność podać do zakupu na porę jesienną 
po udarzająco tanich cenach, polecamy 
wszelkie towary na łokieć berlinski: 3), 
szer. kol. poszewki i Julits a 25 fen., 
aj, czysto-Iniana pokrycia e 40 
domowej roboty e 50 fe 
ręczniki a 15 f, dito biała 
Iniane dreliszkowa ręczniki po 50f s 
bisłe, wielkie obrusy a 1,25 mrk, wielki 
pstra mikrycia do kawy a 1,75 mk, białe 
wielkie damast serwety a 38 f., dito ko- 
dorowe z frendzlami a 24 f, wiclkie, białe 
Z czystego plótna chustki du nosa a 30 É, 
dito kolorowe a 25 Ín., wielkio trykotowe 
jaczki a 80 f, dita majtki a 1 m. 10 f. 
przypasuwane na dwie strony do noszonia 
fartuchy a 60 f., biale płócienne koszule 
a I m. 50 fen., dito eleganckie 
kami n 2 m , 5, kclor, firanki a 25 fen, 
10/, ciężkio, pada mie. firanki a 50fn., 5/4 
szer. delikatny Wollis, pika a 80 f. 
äi; barchan a 85 £, */, czarny ty, 
źmier a l w. 25 f, wielki wybór materi 
ma sukuio od 20-—25 f. począwszy, Oprócz 
tego 500 sztuk w h malo pżywanych 
"miechów a 35 fen., jaka też wielki wy 

awich rozmaitych rzeczy. Zamiejscowe za 
enia wykonują się punktuglnie przez 
ciągnięcie zaliczki poczt. Nie podohające 
stę towary będą zunienione, (848) 


_M. Krombach Synowie, 
Żydowska ulica obok ka y Pana Jezusa. 
WĘGLI 
kamienne 


z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też 1 pojedyńczo po ra= 
der umiarkowanych cenach 

M. Dziegiecki 


Ww Kościanie. 


= 
=| MPieniądze!! 
= Rojwyśsze BSYCZKI 
gg [sie zawsze nazestawy każdego rodzaju 
= Lombard (421) 


Slózefa Warszawskiego 
| Podgórna ulica Nr. 14. 


Na pore jesienna i zimową 


po tanich cenach 


(955) 


krajowe i zagraniczne nowości na ubiory i peletoty męzkie poleca 


(954) 


W. Koźlicki krawiec, 
Jezuicka ulica nr. 
pny nę sę ck p s yk a 
HARMONIKI PE 
rozmaitej wielkości po cenach tanich, jaka i wszelkia reparacye wykonuje prędko i tanio 
Nikodem Zientkiewicez, 
Stery Rynek i 


ip 


jegeczka ulica nr, 35, T pietro. 


Poznań, Małe Garbary mr. 4. 


naturalnej tabaki jest wyrobiona. 
czam. Poznań, 


począwszy od 3 szefii nie podlegające kontroli rządowej. 
tańsza niż wszystkich innych dotychczasowych. 
Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie. 


dnia 13. września 1877. 


“Dla rólników! 


Polecam mego własnego ulepszenia 


PAROWNIKI 


Cena o połowę 


(845) 


R. LEPOROCWSELI 
zakład kotlarski. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść uprzejmie, że obok mej fabryki 
tabaki i składu cygar, otworzyłem z dniem dzisiejszym 
fabrykę prawdziwej ruskiej tabaki 
do AAE zwanej Machorką. 
1, kilo m. 0 a 90 fen. 
„ kilo nr. 1 ù 60 fen. 
Osobiście przezemnie zakupiony liść wprost z plantacyi głębokiej Ro- 
ayi jest dle mnie rękojmią, że zapewnić mogę, iż Machorka z czystej, 
Kupującym w oentnarach tamej obli- 


(933) 


z= IEANIEWSEL 


mia na nowo i reparacye wykonują 


(764) 


Największy skład obuwia 
i warsztat 


Szanownej 
<zenia A aby ja obuwia wszelkiej jakości. 
spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. 


J. Skóraczewski szewc, 


Publiczno: 


Zamówie- 


Buciki. 
'Trzewiki pilśniowe, 
Parasole od deszczu, 
Koszule dzienue, 
Mołuierzyki i mankiety 
(dla pań i panów), 
oraz gorsety 
poleca w znavych dobrych gatunkach 
1 po bardzo tanich cerach 
Æ. Pincus, 
Wodna uliea 2 
naprzeciw księg. Daszkiewieza, 


Wyprzedaż. 

Z powodu zwinięcia interesu sprze- 
daję wszystkie gatunki drzewa opa- 
łowego po zniżonych cenach 
Eliasz Jacobsohn, 

Grobla nr. 8. (952) 


(956) 


mezochy i wygoń 
e drobne że 
ma w wszel 
w nadzwyczaj wielkim w, 
rze i po bardzo tanich cenach 


J. Pincus, 
Wodna ulica 
naprzeciw księg. Daszkiewicza, 


(957) 


Koszule i gacie 
(w wszystkich gatunkach), 
Wełniane chustki na głowę i ramion. 
” szkarpetki i pończochy, 
S i jedwabne chustki na szyje 
wełniany atłas, kaftany sztehnow. 
fartuszki Moine i do prama 
(dla pań i dziec 
połeca w bardzo wielkim wyborze 
i po nadzwyczaj tanich eenach 
Pineus, 
Wodna uhca 2 
naprzeciw księg. Daszkiewicza. 


(959) 


O B Stay Rynek mr. 55, I piętro. "O 


Zelazo walcowane i kute w najlep. 
gat. lamiesza, adkładnie, smarowi- 
dło do powozów, noże do maszyn, siB- 
ezkarnie, kamienie do ostrz,, zgrze- 
kła nowe, oraz wszelkie gatunki żelaza 
potrzebnego w gospodarstwach poleca 
pe tanich conach (363) 

Skład żelaza 


Moritz Tuch, 
Poznań Szeroka ulica nr. 18b. 
Główny Skład ogniotrwałych żela- 
znzch szaf do Piediedzy: 
duńskie rękawiczki |. . 71), er. 
jelonkowe i hukskinowe zękawiczka 
poleca w największym wyborze i w bar- 
dza dobrych gatunkach (958) 


J. Pincus, 


Wodna ulica 2 


R 
a w księgarni N. ERTS 
i Spółki w Poznaniu 
Cudowne 
Objawienie się Najśw. Panny 
w Gietrzwałdzie. 
Cena 10 fen. 

Kto od razu 25 egzempl. nabywa, obli- 
cza się egzempl. tylka po 5 fen. Przy 
przesyłce pieniędzy uprasza się © prze- 
słanie i na porto przy 1—2 egzempl. 
3 fen., przy 3—10 egz. 10 fen., 10 
da 25 egz. 20 fen. więcej a wtenczas 
paczka się wyseła. (949) 

Zaproszenie de p 

Żywot ks. Kardynała Prymasa 
Mieczysława hr. Halki 
Ledóchhowskiego. 

Egzemplarz 15 fen. albo 50 centów; co 
11 w dodatku. Bliższe objaśnienia i po- 
Ewitowsme w „Niedzieli“. 
Wydawnictwo Imienia ka. Fr. Bażyńskiego. 
(Wł. Simon w Pozneniu). 


Niniejszem polecam Szanownej Publi- 
czności różne 


MERAL. m 


orzechowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce- 
nach. Wszelkio zamówienia stolarskie przyj. 
muję i wykonuję najspieszniej i R 
tmiej 


W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary nr 50. 
T 


Krzyże 


i inno nagrobki sk piasko- 
[| wea itd. pięknie i tanio się wykonu- 
sł jẹ, sẹ zawsze w zapasie żelazne ogri 
dzenia do grobów, płyty granitowa i [f 
i słupy u (575) 


B. Loewenherz, 


Poznań, Bramkowa ulica m. 14 
obok rejene: 


+3, fabri Mres © Pa 
Fanan. + Lanati 4 

+ Wes Maźsie» 
W Wegowal 


Y4 hH * rrok 
Alegę. = D 
sts 


- 


żądanie franko 


za Ne 

S$ otrzyma każdy, ktoby się o 
ZE | wartości illustrowanego dzieła pod 
S A | tytułow: „Dra Airy sposób locze- 
83 | nia naturalny" (90 wydanie) chciał 
«3 | przekonać, wyciąg z takowogo po 
AË | polsku lub po niemiecku bezpła- 
SĘ | tnie i franko 2 księgarni nakła- 
s 3g | dowej Richtera w Lipsku. Za- 
A Z | den chory niechaj nie zaniecha i 
Só | nioch wyciąg ten sobie przesłać 
> | każe. (807) 


VEDETE EESE 

Buchhalterzy, pomocnicy handi. 
dla składów mater., delikatesów, desty- 
lacyi, szynkowni, poszukują miejsca ne- 
tychmiast przez komisyonera $cherka, 


Szeroka ulica nr. 1. - (961) 
2 ehiopców, (948) 


jodon do postngi za oplata a drugi w na- 
ukę niech się zgłosi do furbier. Gnensza, 
Wilhelmows, ul. nr. 16 blis, św. Marcina. 
Ueznia 
do handlu żelaza poszukuje zaraz 
7. . . 

T. Krzyżanowski, 
(941) Szewska ulica 17. 

Składy : rozm. pamieszkania na 
październik wskaże komis. Scherek. 
Szeroka ulica nr. 1. (960) 

Przedstawienie amatorskia 
Towarzystwa „Siella“ 
w teatrze letnim p. Hildebranda 
w niedziele dnia 23. bm. 
Dochód przeznaczony na cel dobroczynny. 
Program: 

Dwaj mężowie, 
komedya w 1 akcie J. Korzeniowskiego. 
Dwaj roztargnieni 

komedya w 1 akcia 
przekład z niemieckiaga. 


Mazur 


w 4 pary w ubiorach krakowskich. 


Żywy obraz. 
Biletów dostać można u WW. p. C. 
Adamskiego w Bazarze i w cukierni 

p. K. Storka, Wrocławska ulica. 
Początek o godz. 74,. (950) 


Restauracya T. Łiedkiego 
ulica Franciszkańska 
poleca codziennie świeże flaki, 
polskie zrazy itd. (953) 
Codzionnie świeża flaki, zruzy, 
kiełhasc, bigos, jako też obiady 
smączne i treściwe po 75 fon, poleca 
Rolesław Knoll, 
(932) Stary Rynek ur. 58. 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Iciigobra = Poznaniu. — Bióro Bedakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III, p. 


